
H. OARNIER. 

Skradziony pierścień. 
Magdalena 101dsunęta t'a~erz J z pe1111emi 

tez oc1za:mi, rzekt.a znękania: 
-!i.: Nie w1mca! 
- W ciaż s1ię tylko mairtwisz '.l mair1tw1Lsz 

- marnd1zH Wincei!lty. - 1A 1t10 1Prnedeż mie 
po rnz pier,wszy spó~ni1a s1ię chfo1pa1czy 
sko. 

Ni·ewątpl1iiwie :nie .pieirw,s!ZY ra:z.' Ale 
dzisiaj sta,!101 1się 1co1ś, 1cz·egjoi 1.!Vfagdałe111a n~if' 
chciała po1w:iedz,i1eć, 1co1ś, 1C10< :straszill!ie ją nic· 
,poilwilo: prizeid wyJśc'i'em 1iich :syn w-yłamal 
skrytkę J zaibrat z 1ni1e1i .dJf10'~o1cenny p,i,erś.ci·O· 
nek. 

Wincen1y ztoiży! se·rwe1ikę i mrnc1ziat, za­
palając faijik:ę: 

- Ładniebym wy,gląda.t, g<lylbym w 
piętnas1tym r.aiku życfa, tak się za,chowy­
wa1i woibec rndziiców!.. 

Nie 1odpowied1ziaila. il1ik. !Ma srrę mzumieć 
źe musial być doslmnrafym .syinellll, 'tak, ja~-;: 
później sta,ł się w,z.owwym męże1m. Wstrzy­
ma la się, by IIlie zawolać: 

- Twój oj.ciec 1Prnwdo:prnfobniie w.ię1cej 
się zajmował totbą, ni·ż 1ty !KUJbą. · 

Bo tak .byto w rzeie1zywd1sto~e1i. Zawsze 
zagrzebanv. w 1popi1ofa1ch pJ.'lzes.zt01śai, Win­
centy spostrzega:! .za.Jedw1ice, ·że miail .przy 
sobie dwie żyiwe isto1ty, :ale 1ni1e odczuwał 
kh: !l1ie zna:l kh lblędów, ich raido1śd di der-
1P1Ień. W przeciwnym raz1j.e il1!i'e zfoiyłby 
wyłącznie na nią ciężaru :ldemwwnia sy­
nem! Wid1ki ucwny :Wince1n1ty iD01rI01l! 
Lepiej byJ.oby, by go. nauka mm:iej po,chfa­
nia!a i by s\ę zajął ·t.e·rn, .oo 1s1ię dzialo u 
niego w .domu. 

Wrogo wpatrywała się 1w :wafaJące się 
stosy llcs.iąże:k. lNiena w.Miziil:a fi1ch od :pierw­
szych dni matiieństwa. 1Mia:fa wtedy lat 
dz1iewięt:naście; wspa:nriatą u~odę, ,Jdóra je­
sz,cze jej :pozostal:a ternz :p,o trzydz,i>estce i 
!11i·enaSY1CO;llą ządzę ży,c1ia. iA1le ry;chf.O 1SPO· 

strze.gł.a., że .te wf.aśnfre :z:nie111a1wiildwne · ks iąż 
ki sitały się jej 'W'.spól1ni1kami'. One .zatrzy­
mywały Wince.nteg·o w d.ómu, gdy !!!1e ży. 
,czy fa so1hie, by· jeg towarzy:szy:t, one od­
wra1cafy jego uwa:gę, mdy wra:cafa zJ:iy:t pó­
źno do domu. Tak 1est ! \Musiał wn:iik:Hwi~ 
roz·wiązywać zagadki · zamie·rz,chty1ch cza­
sów! Inne zagadlk1i" które .cod1ZJie1111ne żyde 
mu prrzynosil.o uchotdz.i1ty jegi0i uwagi. Czy 
za1py,tał się kiedy ·o cenę 1strodów swej żo­
.ny, lub gdzie iznajd{)lwafa sp1os1obino,ść nie­
pr2 wdo1P01do1bną, · po1zw:afają.cą jej .ze s:kr.om­
neg1c budżetu hy·ć zawsze wy1stroijomą? że-
111iąc się z 1niią 1oibda,r.zyt ją zau.fa!!liem i· nig;d~' 
;p01d tY1m wz.gięde1m nie 1Porws.tafa w 1nii1111 ża-

. dna wąt:p1l'iw1ość. 

-Między tym 101icem; .po1chfioniętyim .na1111kn 
ii :tą ma~ką rozlha w~.rnną iwzr.a;stal iKiuha, cbilio­
'pak ·zbyt fadny, żąidn.y \P·rzygórd. Za .ni'e~o„ 
sfost00ństwo, iza ipr,zewtnien1j,a, ,g:niewala. s1ię 

ID.ań ·bez mia·ry, obsy1pywafa. gio wynnówka· 
mi. a 111:aza,jutrz za•piomi:na:la. iNje sikwrżyh , 
się WJtnce.ntemu, ibocrąic sdę lll!ie1llll:i:kn1i,orny.ch 
s1ce111. .Chfoipie1c illie fby;t iztv, mi:a.t ty1Llm ta­
~de tZ.f.e d1 wile. fo s1ę 1JJ1r.ziedeż ;utoży. 

Redaktor Klemens Orcii.d&kl.· 

To. jeidruak sd1ę lllde 1uldada1l10. Kllllba, wa· 
g.a1ro1W1a,f, zacząiJ odr\vlie!diza:ć ldallliomgił, 1:1oh:l 
z.naJ101mo~cl z mtooz:iel'lcam~ izibyrt: pi.ęilmJi:e u­
br~1:nymi1, :z Jwbietami lbez młoidlości. Ona 
wznowiiła dohr;ow,oll!1Jie SiWO~e ibe:zt[o1skie ży. 
c1ie, przernżO!na UJkazand1em s1ię p1i1erwszei 
zmairszieZ<ki ina jej ·twarzy. 

Tera~ 1n:aslu.chująic, ipo'zosta w:a,ra be;z ru­
chu z zamkniętemi 101czyima, .ze 1SIP.Jecii0rnemi 
dfońmi. W duchu żadiWJi:e mo1dJ11i·ła sdię, pm· 
sząc iBoga, 1by 1powródl. w.inc·e1nty, uf.e­
ne.1woiwa·ny ·chodiziil IPO pokoju. To 1zaj,śde 
dcmowe bardz·o go detnerwo1wato. Mru~ 
czał 1Przez zadś.nięte ·zęby: 

--,. Tym razem mu tak tatwio nie uda s1ię 
wywinąć. Będzie imi1ail ze mną. do czyrni·e· 
nia. 

Bila gdzieś dzie!Sją:ta, poitem :z,e1ga1r wy. 
elzwoinił pół gnd1z1iny. IP,r:zysJ11]chi1wa1l siłę -0id­
gł1osowi kwku ina sohoda•ch, ipoda·zdów na. 
ultcy. MagdaJena widzli1aifa. 101c.za1mi' duszy 
syna .sweg·o1 wyłamuja,cegio sikrytike i eh y1l~ 
k.eim uchodzą1ceg;o· 1z rp.oikoJu. Wzidry.g1~ęla 
s.ię.„ 

- Ztodz.iej„. WYirósł 111Ja ztotdzieija„. ;­
prze.ledafo J·e'i prz·e:z myiśL 

Tymows,em Wrince:n1y pirz,e.sfaJ ikra.żyć 
po 1P01koiu. Powzią:I 'Wli:d!ocmie 1:a1foi1eś po­

···stano1wieni·e. Ośwdadczy:t: 
- Pójdę wba1czy,ć! 

Gd·zie pójdzie? iNaprzM dro komi:saria­
tu. Podała mu. nie mówląic slow:a, olkrv 
cie i :ka,pelusz. Zna.ta go· 1dobrze 1i' wii1e.dz1ia­
ta, ż,e. c'hoidzii mu pr:ze.dewszysitłdem o, ze­
psuty wieczór, przez1n:a1czo1nY zgóry do 
rracy. 

Udat s1i 1ę do miejs.cowego k1omi!sairjatu pn~ 
licji, gdzie oddal swa lka:rtę wi1zy:tową. sru. 
żbuwy urizę.dniik .z ca.tą g;orli1w:o1ś.aią z.ajął s:ę 
sprawą. Zatdefonow:a.1 ido pr.efeik:tury. Gdy­
by p. iDm1ol .cihcJal . trochę iClie:nplifwie p.o- . 
czekać, to wzpy:ta: :się we ws,zys!bkii1ch wv· 
dziaJach służby bezpie·czeństwa i dowie ;ię 
dok Ja,d.ni e. 

Mt.ody urzędnik o.dł.o,żyił slrnoh:awikę, u.; 
mteiefrając si'ę wzruszy! rail11:i.01rrami: 

- Pew1nie się 1g<lz,i1eiś .za1S·ledz:i:a·ł u ko· 
legów... Ma przedeż pi~tina,ście JaL .. 

Mo1żina, 1byifo 1odgadn.ąć, ż·e 01jdec tak 
szy1hko nie1poko.jący się, wydawa1r siię śmie­
. s.zynim. Gdyby ws1zYJS1cy, mają.cy sy:nów, 
rne przy,cho1dzący·c.h do d1omu ina .noc, PliZY­
chodiziil:i o 1i1nfmma1cje ido 1foo1misarfartu? 

Wiince:nty usia1dl. J egio :zmęiczcinie o,czy 
błąkały się po Ia.mpa1ch gazOWY1ch, nteT·ów­
no palą,cyc1h się, po ·bruicLny·ch 1murach, pn 
drzemlą,cy.ch posterunk1rnwy.ch. Cal·e t·o o.; 
foczen1ie· 1przep.ojone bylo n.iesz,częś.ci'em ·i 
nędzą lndizką. Żelby go· tylko inie s1p:otkało 
Ja:kieś 111iesz1czę1śc'łe ! Chociati 1z,awiinH, nłe.c.1:1 
cMopa.k wraca, a daruje mu. Ale nie1Cih 
·wtl'ac.a !... 

DzwoJłeik: telefornu 1p1rzennwia mu hi'eg 
imy,śH. Słyszy 1od>p,01w:iie"1zi:: 
.„ - Niema go w s·zpd.taifa.ch? Nie było 
WY1PadJrn !lla iUUcy? · Dob.r,ze ... ~ · Między za­
trzymarny:mi? .„ iN'.iie ..• Sz:k.01da ozaisu.„ Col 
MyśiH 1Pan.„ Dobr,ze !„. Za1d!zwio1111h~ do rpa1t1a 
PM.niej.„. 

Urz~dllliik ediwiródl 18\N;: 
- Niech pa:n iwrra1aa1 do domra, 1'3.IDJ[ie oo. 

~i,ol. Syn pański moiże hlż fam Wll'óc:ił. w 
każdym raz1·e Je1śli sd1ę ·czeg.OJ dolWtieimy, za­
wi1adioimi1my 'pam;a.. IP01Stammy sdę Zll'Oibić 
wszys1tko, co jest w nasizej rmocy. 

Na drugii idzień :z rnna r:Ze1cizywdśicie za­
wiadomi.ono go. iKuiba w t.ow:a1r;zystiw1i.e illl· 
speMora, be·z chwa.ly ipo1w:r.acat ,poid da.eh 
rndziicielsk'i. Mag.daITeina, przera.ż,oin:a: n1ie u 
miała zillaleźć slowa, W1ii!l,cen1ty, ł>la1dy przy .. 
patrywał się wymiętemu u1bra1rniu, zimę~o· 
.nej be.zs·ennio1ś.cią Jadinei twairzy :sYtil:a., 1łe~o 
syllla, k·tóry wla!śiiliie w tej :chwJ~1i ibyl taik !U· 
deizająco podohny do :matk!k 

I1nspe1ktor tłuma1c1zył: 
- Zatrzyma1nio go wcz.orra1i 1w oh:w1lii, gdy 

chciał sprzedać ko 1szforwiny 1pierśdeń. Wł:a­
śoiciel S!klepu miał wątpliwościi: 1Pi,erściieti 
wartości p,ię.t 1nastu :tysięcy w ręika1c1h ta1kiie 
g·o wyrostka.„ Prn1ie1waiż inie 1chcial ujaw­
nić siwego na1zw1iska ,j. ip-ochod.ze1nia· ,pierśde­
nia, aresztowano g.o. Odyby wded~ian·o, 
odpr.owadzo1noiby go 111a,tydm1iasit. Przy~ 
zni: I s.ie 1dop;i1eir.o dziś z rana, że t·o1 1Pieirśdeń 
jego ma1111y. 

Wyaąt z ktes1z.e111i purdel:ko i· ·pod.at ,je pani 
Dor·io1. 

- Czy pa1ni ,p.01z1naje pieriś1cień? To je:st 
pani wlas1no1ś6. 

Zr.:da:zla tyle tyillc.o sity, 1by 1Sildo111:ić gf·o· 
wę, by n:ie upa,ść. Talk.„ IP·oznaje rpier­
śc:en, a Wdnceinty hlady, po1znar ~o ta:k:żc). 
Poże.gnat .ins.pekt1cra., ipo•wróci1l do drżącej 
.J\.fagida.Je.ny. Usp.okojony, :nie 1111yśfa1f więcej 
o synu, ile.cz us.Jrow:ał ,zro:z.umieć. Ws·zyst­
,ko s:ię wa!Uo. W<i1ncenty, mimo1 po1z.ornego 
spokoju, iprze.czuwaf... Ze strachem, w iktó· 
rym widać był.o oiburizenie, pr.zygląda:t się 
s1i,.·t·j ż:0n1ie, żo1nie, która zapewniala go:, żę 
w~z·V'~tki·e jej k0isz.t.01Wn10,~'ici są fa:łszyiwe. 

Tłum. N. 

Tr,elll!.ng zawoidll!Lczek iw: pa1ryislldef. 
szdoo~e tSzelt'imie.ir1C1ZeJ. 

Odbito w drukarni ,,l(urJera l.ódzkleso'' 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 
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Łódź na stadionie. 

Łódź hoifditle ikróiliowei s·po:11t1U - IekdwaHety,ce. Dorwody ieg:o z!f.oży'fa w dniia1ch 15 i 19 b. m. na stadlom1ie D.O.K. 
IV, hi:orą,c gr·em1a'.ln'.Y ud:z!ial w zia1w1oda1ch lekkoatle:tyc.vnych Olim;pjaidy, :ziorga!llirowa111eu prze~ ,,Łódzkie Echo W:ie·czorne". 

Na z:djęciiu wd1d:ziillnY Tzut kufa, nadilepszeg~ mLotacza , ·Dlkręgu tócLz:Itiego p. Mfrl[e:ra .z Pahja1
1ic. W o.wal'!.! .u gó~Y na 

leiwo repre·zent:atltb pt()[skff Ilia . .01Lmu>i0tdziie vi AmSJter·dam!e, łodzi:alflika, ip. Ki0ibielska, zdobyła r~sze imie•}s.ce· .w I24lde .dy~ 
skiem ·{32,32 mtr.); 'ina, lewo u ·dfał111 ip. Hinm:kiiewliicz, osiągnął w s~.oku wdał 6.10 mtr.; 11 d-0

1

ll1 na
1 

.prawo zdolbywca 
I-:WO m:iedlSICią· w hiię<giu na .100 mtr., P• Seiidell oraz w •góirnYltll na prnrwio pooobizoa ;p, Miilleira :z Pabianic. 



Ti:AT~AL.iAa 

Publiczność z przed.„ 300 lat. - Jubileusz 
La Scali. - Dramat o 7000 wierszy. - No­

wości zagraniczne. 
Sly:szy .s1ię .dziś do1ść częsito 1m1rze1kania 

na zba1ibaryzowa1nie i zw.ucrga:ry1zowa·nie gu 
stów puhlić.mcśd tea1tral1ncj, :na hata1śHwe : 

niezbyt kulturalne za.chowan1ie jej w .teatrz'.! 
Dramafatrgow:ie, zalarmując ręce, 1narze1h1ją, 

il: niema dla kogo 1pi.s:ać, a sp.raw0izdaw.'..'Y 
stwierdzaja, rnz po. raz, że im gorsza sztu­
ka; im ,Jichs•za ramo-ta, tern wdęcej c!eszv ;;:c 
powo1dzeinieim Aktualną i cieikawą tę s11 1·a­

wę, i1Jętą retrospektyw.nie <Omawi.a na !a­
ma1ch jedme.go z oezasiop:isirn wairszaws!kic11 p, 

S 0., czerpiąc maiterJal d10 porównań z e·· 
poki - s1zehpi1rows,k,iej, ,z środow;.~kri .. 

wśród :którego żyl ,j dla iktóre.g.o. 1twmzyl 

Nie moż1na p.o·wiedz.ieć, •by•najmnioej, 1by .pc­

równa1nd·e t.o wy,paidat.o ina .nielmrzyść publi· 
cz.r10:~ci d:d:siejszcj; bąodź co ··bądź, 1rnysta 
1ci t .dziejów ludz,foic.h .zrobily swoje, a 1poc:;t,~J:1 

cy'.vi\.iza1cyjny hardz·o zna·c.znie umi.:rnk·o•wał ; 
zmody1fi;\wwat cby.czc:t}e. 

Op:eornjąc S·ię ·na świadectwa·ch wspót­

czesny.ch twórcy „T~·cme:a i JuHi. .. ornz na 
ba1c!a.niach hisforyków s•ztuk.i (Tai,ne, f.n<:"e­
nmd, Simp.s1o•n, M:iddJcit.o,n), aut:ir ciekawych 
wywodów tak lnaJ.uj.e cbraz widowni szP.ks­

pirows.J\'.iej i 01byczaje ówcze~nej pubHcz1no­
ki; .nczeknjąc ·na ro.zpuczęcie się sztuk' lu­

·dzie ci bawią się p.o swodeimu; piją piw<\ 
ruszczą nrzed1y, j8dzą ·0'Wi0:Ce, wr.zes.zczą. ::J 

czasem ·nawet w.a,Ją ·pięśc.iamL Zdarzaly <>:ę 
wypa.dki, gdy rzucal.i s,ię n.a akto·rów .j ca]>· 

teatr pirzewra.cali no·gaimi; a.Jho 1nieza,dowo 
leni z cz·ego.~, uda;w;aJi. się d.o. gospody, w 

której mieszkat autor oidegra.neJ :sztuki i o­
:kkl:df!.ili g,o k'..ja:mi, a.J:ho p:Jdriucali ma ko~ .. 

dr.a.eh. P101ndc1w.a.ż 1piwo wywiera wiadomy 

skutek, na parterize znaiidorwala sdę k;trfa 

do ... s·pecj,alneg.o uży1t1ku dla ·całej .p.ubliczn'J· 
ści· dO'i:;tępna. Ody P'l:Wtą.ce z 1rniej wonie 
sfawaly się zbY't pr,zy;k·re, r.oz:lega:fy się wo­
łania: „wp.alić jałowiec!" Na scenie uka- · 

zywa!a się fajerka 1z 1plonącym jaiJ.o1wce:m. :i 
gęsty dym 1npe!.niat p1owfot,r:ze. !Powyżej, 

na .sceni·e, mieszczą S·ię :tacy 1w;Mz.owJe, któ­

rych stać bv!o na O'Płaccn.ie 1ca!ego s.zyli:n­
ga. Są to s 1z1aichcke, wy.kW!i:ntnisie. Leżąi.~, 

grają w kart:v, palą tytu(l i ikłócą się z p.?. r­
terein, który ł.a.ja:ni·em o.dp.01wia:da 11a :.:h 

laj.ania ·i w dod:at:lm ciska ina nkh iahtk~­

mi.„ 
.Tab in1ter,J1.1idda :pcidcws wystaw:ia.1ia 

sztuk Szekspira, urządzano gw.oli mzrvw1ki 

publiczno•śd zabawy z 1nie0clźw,ie1dziem: po­
lega!y one na tern, że niedźwiedzia z wyt11-
11anemi oozami przywiązywano. do, słup1 ! 

szcznto· p.sa1mi do tej ·p.ory, aż został r.a?­
szarpany ina sztuki. ·· J3yła ·to .jedna z naj­

utu1b1ieńs,zych ,.roznnwek" .niiety,Iko' mono. 
chu, a~e i... dworu króJ.ewskieg•o. 

Często się też id.ą.rzaly iinterluaja in:nego 
rodzaju: mia11o0:\vide: c:hwy.tainie grasuj a· 

c.rch w.ś.rM · pdb:Hc1Zill·OŚ·d .zl:odzieja'S:ikil\v. 
Schwyta•neg.o priyw:lązyw.a11·0 do słup:a rrn 
scenie, gwii:z.da1no nań, kr.z:incz.a1no i ·Oibrzu­
canio ogryzkami·. O·czy1wiśde, że w cza-;:le 

takiego· di.vert-is.sement !J1a:s:tępo1wać musia­
la przerwa w 1przedst.aw:ieniiu, choćiby w · 
na.ibaNlZ'iej pafoty•cz,nem miejs,cu. 

Mimo takie wszakże zacho.wa111ie s.ię ptt-

1'liiczin,01ści 'Szeiks.piroiwsk·iej, sktada.jącej slę 

prze·\viażnie z najniższych :i· inadmniej WY­

ks.zta.fic.o•nych sfor .spolecznYich, mimo· gmi1n· 

ne gusta 'tej publiicz.no.śc:i 1i ibe:zce.remonja.!­
ność jej ·pc1d każ.dy1m wz.ględem - wie~ki 

\ViHirvm poz001s:tal tern, .czeim byt: gen:u­

szem. BaTib:irzyńs1two wi:do·wini ówczesnej 

bynajmniej me ob:niżafo1 wysoiki·ch loitó w 

szeksp!rnwskiiei twórcz:o:ści., by:najmn:iej, nie 

wulgary.zmvalo my0śJ.owej 1stmny dzieJ au­
tora „Hamleta '.'. Jeśli ·czynił nawet ja1kieś 

(lrobne vstę.pstwa swej widowni, by;ly tn 

kon:;:es.ie idrcibne ·i 111foistofa1e, inie z:mienfa,j,\­
·CP. w niczem glęibi i pię:kina ·ca!o1foi1 dzieta. 

A j edna:k i t~ 111.aw'et nii esfoma, i ,b mta.lnrn 

.publiczność c;,ngielska z pr,zed la1t 300 umiała 

s:ę p.o•z.nać na warto.śd Szeksp,iira, mu.sia!,1 

ulec potędze ge.njuszu, a - ulegls:zy - ro7· 

sla wita im:ę t\VÓ:J"·CY, z.apewmHa :mu trwale 
powodzenie, ·zwróci.la rnań uwa.gę ary1st•01lrn1· 
i:,ii i dwom. Oczywi1ś.cie, .zwy1cięstwo· od­

niesione przez Szeksp:ira, może być udz;a­

łem jedynie i;vybr.anych. A wśr6d .po1wn 1ra­

,;1y:ch - ty.eh Jest .niewielu.„ 
\V p·o cząbkai::::h b. im. :n.ajsly11U11!.eJs:zy w 

świeci~ ic.2tr .operowy - medj.olańska La 

Scala święcH.a Juibileusz 150-lecia swego. ist­
i:1eni8.. \Vfrótl z,o,rga•ni.z.owanych 1z tej oJ.:a­

z~i nroczystct~...:i i imprez .na.Idy wym 1cn.i.5. 

s·pecialną wystawę, na któred z.nalaz!y s:c 
setki d:Jkume;11tów ·i mate.rj.alów, doty:,~ą­

cy~~h hisforji La Scali. 1Kofok·cj.a pr·o:graimów 

.się,Q;~1.jąca .najpieTwszych ·Prze.dsta1w.ień, O·· 

bejnrn,ie !11. in. pro,e;rarny z czasów R,e.pulJ!i­
ki Cisa1lp 1 ńsk\ei 1Z r. 1796 oraz pro,gra1my 

przcdillawicń gmtis.cJ1wy,ch, wyida1ny.ch z po· 

wodu róż,!1ych wyda1r,zeń rewoiltLcyj.nycb. 

J nteresują·cy je1st 1również id:z.i:af ce:nzmy z 

cl:i.bv okupu:cii Lombardj,i 1przez ,Austrh.ków. 
MaterJil'iY z ty1ch czasów .z.awier.aJą d1.1·żo 

cieka wy.eh szcizegółów oo· .do· z.a}ść po.mię. 

dzv cenzurą, .a· kompozyt.or.ami, jak· Venli, 
T~.ossini i .inńi, awantur, wy1wola:ny;ch na wi· 

do1w11i prze.z 101f.ice,rbw .aust1rja.ckich i'tp, tf­
Wo.gę ,powszechną zwracają 1U.a wys ta'" 1·e 

rnchunk·i z przedsta1wie1nia z .r •. 1860; za du~ 

chód z te.go· pr.zedsfawii'e1nia Gariib.aMi 11 • 

zbmit w k:ara1hi111y .swoją hist<01ryc,z1ną ek-s·p~ 

.dy1cję.„ Niekażdy te:a:tr mo,że się P·Ol5zozy. 

cić talką przeszłością 1i takiemi tira·dy -::Ja. 
mi·. 

,,Naj.gruibszym" d1yiha idrama·tem cria św:·r. 

eiie jest .,Cromwell" Wiktora, iłiugo. Dramat . 

ten posiada bow,iem ok1olo 7000 ( !) wicnly · 

>i z tego, przcdewszy.sfkie1111 powodu nie o­
glądał doitychc.zas świ.a:tla kirnkieMw. Za nn­

rnow::i. jednak jednego z najwy!b.i't:nieiszych 

znaw<.:6w :twórczośd !łiugo'a, iKomed;a 
fr.a.J"i.CU'Ska, <dfa UC'ZOzenia stuleie.ia rnma111ty .. 

2„mu, p.osta1now!lia wystawlć ,;Cromwell<t''. 

natural:nie mo,cno s,króconeg.o. 1Mimo to p·:i.­

nJ.czny lęk •ogar'lląt 1kry1ty1ków 1Łeatralrnych 

prze.cl d!użyzną przygotowyiwa.ne.g:o ,p,r,zed­

st::i wic.nia. a jede:n z :kryty1ków, jn:ż zawcza­

su, ,nic wahat się 1na1zw:ać „Cr.omwella" -·­

a;rcyclzictem nudy. Jaki hę.dz.ie re·zuH1a1t ol­

br.zymkgo, zaiste przedsięwzięda iKomedji 

Francu.s1kiej - p·okaże przyszl·o1ść. 

Jedc:n z JJ·isarzy fra1ncnsk'.d1 wyszpe~,1r 

c;ckawe szcz.c.góły, do·tycz<1cc st.osunMw 

P<Hniędz.v 1Molforern a Coirnc.illem. Jeżdżn.:­

w p~)CZ:.\tkach swej 1karjery tua1tra'l'llej po 
prowi·11cji, iMoliere pt);znal w Rmic.n obu C'i1r­

neiillów; _gc)y J.a:ś powróci!! ,do· 1Paryża, wy~ 

sta.wit o.Jcolo 10 sz,tuk .ich piór.a. WieJ.kit~ 

v·owod:ze·nie w.v.stawio.nyicl1 nast<;p:n:ie ]'('„ 

1metlyj Nfo1Jfora 1peipsu~o· jednak st•osunk1 
•PrzrJaz111~ i bracia C(Jtr;n.cill<.:'.owie, znaleźii 

s.i9 w .ohozie nie,przyja.ciól .oj·ca kome<li! 
wspókzesnej. O.kiol,o· r. 1760 nast:\!pUa :p•0-

1:1ow11le .zgoda; bo1wiem Mioliere będą·c o­

gromnie zapr.acowaa1ym, ·za1prosH COirneHle'a 

{i Ou!n.a.wlta) ido doiko1J.,~zenia .~Psyche", za­

mówim1ej przez ·króla. Te za.piro1sfa1y uz.nat 
Co-rneHle za doo•sfat<:J,cu1q sinać ·dla s:ielbie sa. 
tysfakcję, 

Delta. 

Fra.gmeJ1t .z zaw1o:dów Jekk.6:a<tlert:snc2ny,ch o.Lirnpjaidy · ,,ł'.:.hdzikfog,o 

W:ie,cz.oime~o". Na żdjęc:iu start .Me.gu dla pań na 100 mtr. 
Echia ' 
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Do1brze :zapow,;11dający się lekfooa1tileta, Andrzejewsk·i (T.U.R.) 

w biegu ,o]impHsn<.it111 „Łódzkiego Echa W:iecz." na 1500 mtr., 

przybył do mety w, dosk1ona,lej formie. 

,Ro.zwój mchu bud.owlaneg.o w po1w1iecie. Nowoukońc1zony 

gma eh we w.s:i Brnży.ca gmi.ny Brużyca Wielka, będący s.ie­
dz1iibą miejs.co.wego utzę.du gmin.neg.o 

fraigrnent zawodów pilkarsk!ch wzeg:ra111ych pomiędzy druży 

nami: ttasmonea i Skzelec, na boisku LK.S-u. Powyżej mo­
ment gry pod br.a.mką. 

Norwowybudowa,ny gmach sz.k,oły powszedmej w Aleksa.ndm-

-3-

wie. 
Fot. ,Meyer. 

Ar;tysta tea1tru rew~! „Gong<! w t..:o­
dzi, p. St. Siel.ańskd, zaa:ngaż.o.w;a.ny -
prz·ez dyrekcję teatru ,,M'O·rskij.e Oko" 

w Warszawie .opus1zc:za Łódź. 







JAN RAMEAU. 

olna sosna. 
P1inus-pinea, sosn'a-parasol, którą pary­

fanie nazywają sosną italską, a gas:kofl­
c7ycy sosną wo1lną, dlate~o, że przed lqty 
szlachetnie urodzeni mieli tylko, ,prawo sa­
dzić ją przy swoich domostwa.eh ,j że zwa~­
niala ich od niektórych ,podatków - sosria 
ta jest najpiękniejszeim drzewem w Ś'wie~ 

C,Je 

Ona to ma najbardziej majestaty.czną po­
stawę ,i najwspanialszą koronę u szczytu. 
Nadaje wielkopański wygląd budy,nkom. 
które ocienia i sty.J kr.ajo1bra'Zom, które z"1'o„ 
bi. Czczą ją 1też wieśniacy, gotow!i nawel, 
dostrzegtszy Jej sylwetkę na po·chylośc; 

wzgórza, zdjąć czapkę ·i pokłonić się, jak 
przed jaśnie w,ielmożnym dzie,dzicem. 

Rosla sobie taka so·sna przy domu łfou 
gera, zuQ10'żalego bogacza. Sąsied:zi o niej 
mówili, że byb sadz.oną „czasu królów". 

Nieszczt,>ście chciafo, że bur.za, sz.alcja:::a 
w okolicy w ro'ku 1915, us,zk,odz>ita ją, p:~­

chylając w bok n.iebezpiecznie. Przy 1pier­
wszym silniejszym wichne mogla upaść na 
dom i zmiażdżyć go swofan ciężarem. A 
niema przecież t,owar.zystw ubezp,ieczaj:i_­
cych .przed te.go rodzai'U katastrofą! 

- Trzeba ją ściąć - zadecydował mio­
dy Andrillom, syn wtaś.dcieila ·domu i ubc;­
ściia. 

- Sciąć, co? - spytał ojciec. 

- Sosnę. 

Andrillon - ojciec wzniósł ·OCZY ku nie­
bu, jak gdyby usłyszał bluźnierstwo. c.~vl. 

można .ściąć takie drzewo:, które jeden . z 
AndrHki1n'ów posadził „c.zaisu królów" i 1pnd 
którem S1tu AndirHlon'ów wy'roslo? 

- A jeżeli zdmz,goce dom, dokąd pój­
dz1iemy? - mruknął sym. - Do sz:p.iitaila? 

- JeżeH się o,j.cie1c iboi - doda1 P·O' chwi-
fii cicho - ja to 1z,roihię. 

- Co .ty ,z;r,otbls~? 

- Zetnę sosinę. 

- Ty.„.? 

- Zobaczyde zara,z. 
Andr,j;lJ,on - syn wziął siekiierę, zaw1klął 

rękawy, s1pluną1 w 1dlonie .i ,posz,edł ku drze. 
wu. Lecz poidniÓ!słs.zy sieJfoierę do góry dla 
zadania pierwszeg.o ,c,j,01su, uoz1uł szty,wn')ŚĆ 

w ramieniu - cotś w, rodzaju reumatyzmu .. 
Dzhvna rzec'z.„. Nig;dy n:ie miat reuima.tyz­
mu w tern ramieniu! 

- Nie 1dam rady - wy,ced:z,i,t pr,zez ze­
b y. - S:osna Jest zbyt gTUiba. !Nie· s1k0ń­

c1zyl1bym do jutra, a nie dos:ialem jesz~zt: 

kukurydzy .. „ 
Podrapawszy się w gł101wę posfamowil: 
- Pój.tlę sprzeidać ją cid'li. Da za nią 

sto franków. i 1sam zet11:ie. 
Stary Andr,illon mifozat. 
Spmwa1dzono cieślę. 

Sto frnnków? Nti,gdy! iPięćd1ziesiąt, cu 
najwyżed. Zgodz.ono1 się na sa;eś6~iesiąt 

p.ięć. 

Red.aktor Klemeu Orcllullli 

Majster • cieśla oibeJrzal drzewo, wró· 
cit do s:iebie i 1przy;sfal s1tareg.o· r:obotin!lrn, 
uzbrojonego w linę, g,ieikierę i pHę. 

Rnbotnik tern, imieniem iPrerui!lh, pr2yw1ią­
za wszy iinę do nadwię,lrnzeg;o :konara, aiby 
mu :nie .dać upaść na dom, .zaw:i1nąl rękawy 
s·plunął w garśc1ie i obszedf sos,i1ę wo!koto, 
r..by utrafić p.ierwsze cięoie. Tat111 wysokr', 
w gal ę.ziach hrzęcz.aly pszczoły niespiorkoj · 
nie... Preuilh zawahał się... A nuż go ulu~­
szą .... 

- Wi·dziafem ją za wsze i11a tern mieiscu, 
tę sosnę .... - r.zekl do starego A1ndr"l1011, 
który blady, jak płótno, przyglądał się jego 
przygo.towaniom. 

- Prawda? - szepnął starzec. 

- Zawsze. Mój 0101ec równ·ież. A 
dziadek mi op:::iwfadał, że w dnie krzyżowe 
przed Wniebowstąpie,niem budo:waino ołtarz 

pod tą sosną; prohosz·cz odpra wiat nabo­
żeństwo i ,Judzie przychodzili się modlić .. 
Czy i o weselu mo:jem dzia,dek c.i' mówit? 
Trzysta nakryć, Prenilh, i uc1zta wes;;lna 
pod tą sosną; i tańce, Preui:lh, do hiafogo ra 
na, ·pod tą sosną... Może·ś i ty tań1c.zy! na 
majem weselu? 

- Na1turnlnie! Moja ta•ncerka, Kata-
rzynka, byla śliczna tej nocy.„ Jak mi Bóg 
miry, Andril!Cin, niech kto. ,iiJ1ny z,e:tnie tę '.IO­

snę, ja nie mogę... Dowiidzenia„. 

Maister-.cieśla, zwymyślawszy IPreuilh'a 
przysfa'ł innego robotnika, młodego d1top­
ca z miasta. 

Historia z sosną dos 1zta jednak do iego 
uszu, p0prosil tedy .o bu1telkę wina dla na­
brania odwagi. Wy·chyliws:zy ją do dna. 
wziął sie'.kiierę, zawinął rękawy, S'P'lU:nąf w 
garście. . 

- Jiop ! stary czarnwni1ku, myiśliis.z, :i.f. 
S·ię debie boję? - rzuci! s101snie, za.dając jej 
pierwszy dos. 

- A to co? - za.pytał wślad za tern 
starego Andrilfona, który 1trząst sdę jak w 
febrze na progu domu - nie Jestem prze­
cież pidany.„ ale.„ ale.„ 

- Ale ·co? - zapyta.i stair,zec. 
- Słuchajcie! Go :za td!z,iw1ny g!·os! Jak 

gdyby jęk ludz,ki. Czy niema 1cz·łowieka u­
krytego w tej sos1111ie? 

- Ech l Bija,ny je.steś ! i\:Val dał ej! Do­
sta:niesz drugą butel;kę wi1na - ·za,chę,cał ?"J 
młody Andnitllon. 

- Możeibyśde mi ją dani ,zamz? 
Wyipit ·i chwyfając za sfokien~, podnió<sl 

ją w górę, w,ofaJąc: 

- A no, sprnbójmy się, s:ta1ry .czarodzk~­
ju ! 

Wnet ją jednak opuścił .i 1paitr,zą.c na­
br.zmiałemi krWlią o:czami w s101snę, wot::ii 
przerażo~1ym gł1osem: 

- O, Jeizu ! Tyle lud.zL. tyle fodzi... Pa­
nowie w .peruka1ch .... ;pa:nie upudwwa,ne ... 
\Viel1kii Boże.„ 'Wszy1s,cy s1Ledzą na gałę­
ziac.h... Ws1zyscy.„ I tein, który Ją :p:i1erw­
szy o.czysz·czal.. 1i syno1wie .. : 1i wnmkow:e 
,kh.„ ca.ta gwardia ... ,~ala airmja.„ Orni mi 
nie darują, j.eśH zetnę <lrz·ewo - krzyknąt 
drwal w egi.z:a,Ifaciti ii.„ w i:nog.i. 

- Masz rację! Nie darują. Zmykaj -
rzuieit za n1lim ·OJiciec AndriHorn, pod który•m 
,nogi drżały. 

Ukląkłszy po1d s1o:sną, olbjlłJf ręlkami' po­
tężny pień, ·O'hlewaia:c go1rncemi łzami l pro­
s2ąc o przebaczenie. iNie po:zwol:i i1t1ż niN 
komu d:otknąć drzewa. IKfożby się z.reszt~ 
ośmielił? Nie·ch stoii! Nie·ch .padn1ie na 
dom. Niech go z,dmzgo1ce ! Niech zrujnu­
je mdzinę. Wo~a Boska! 

Pewne,j burzU1weij nocy stara sosna saim:i 
spadla na -dom, który ocieniata od wiekó·w 
Uszko·dzila jedinaik ka wa,łek tylko dachu, 
odbiła jedną tylko ścia111ę, w której ojc!e:: 
Andrillon ·O brzasku dnia z;nala:zł ku swemu 
zdumieniu .. „ ga,rnek, stary garne:k gliniany, 
pełen monet zlotyd1 ... 

Któryś z przodków w epo1ce rewolw.:.:ii 
s~howat tu widocznie caly swój majątek, a 
stara sosna, umierając, z.\vracala g.o tym, 
którzy 1darmvali jej żyde„. 

„Masz, Andri.110111 ! Bierz! Odbuduj dom 
pięknie. Jest za col Po,Jic.z !" Zda.wały 

się szeptarć ostatnim s·zmcrem gałęzie sos­
ny do wtóru p.szcz,ofom, o·pus1z•czającym je 
gwarnie. 

Ojc.iec AndrHlon, od1loną wszy z wraże­
nia zwołal swo1ą .groinadkę. 

- Uściskajmy ją! - ize:kl drżą,cym gto­
sem - uśdstkajmy ją wszy.scy ... ! 

I ucalowali s·osnę \vszyscy: .najprzód ni­
ciec, po ni:m syn, pn .sy1nu wszystkie iegu 
d'Ziec.i, aż do najmf,odszeg.o frzyfatka, n:i 
którego war,dze sosna z·ostawifa ,nieco iy­
wky, jak gdyby 1mu pragnęla 01ddać' poca­
łunek. 

Tłum. Jotsaw. 

Irena Mire\!ka (Janina Francuzówn:d. 
uko,ńczy.ta z wyróżnii,e1niierm ·Wy;dziaił 

Aktorski znanej i p:mularnei Szk·lłY 
Kinc-mat Reżysera M. Machwica. 
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Odbito w drukarni .J(udera Lód1klco11 
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DODATEK NIEDZIELNY DO .J<URJERA LóDZKIE004
". 

: . ::;fil 

Łodzianie u stóp Królo ej orony Pol.sklei. 

w u'.bieg:fym miesiącu z 1ini1cjaityiwy ątioiwarzyszenia Mtodzieiży iPiolstieł udarła. się do Często.eh-OWY, Krnko'Wa a Wle­
lkzk11 wyicie.czika 1gruipy. łodzian z kis. St. No'Wic;kiim na 1oze:Je. Ucze:st!ThilCY iwyc:ie1cziki izwiedziU wszelkie osobliwości I 

.za1bytki his1t1oiry1czrne w miasta1cih. iw1s1pomn:ua1riYich · J kh 0i~oliica.ch .. 
Pi01wy•ie

1
j ·gni.pa1 :t-0dziain ha.iwuąicyic:h na ijed1nym z eta.pów wy;cieozlki rw C~ę.s,tochorw~e, na tereri1ie k1aisz1t·oru Jais1t10-

górsikieg.o. 




